
Rok III. N r. 2. Sosnowiec, w to rek  3 stycznia 1928 roku. Cena numeru 10 groszy.

CBNY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł. m

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2 MO
Adres redakcji i adm ioistra- 
cji: Piłsudskiego Nr. S, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak- 

noennej i drukarni 
sr.um:

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY.

Wydawca: iieiena Monsiorska. —  Red. odp.: Wiktor Monsiorski. F I L  JE : Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki.
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H A B E R B U S C H  i S C H I E L E ,  W a r s z a w a ,  łE Ś E S t f :
P rzedstaw ic ie l na ziem ie: P io trk o w s k ą , K a lis k ą  i Ł ó d ź , K O N S T A N T Y  JE ŻE W S KI, W A R S Z A W A , u l. M oko to w ska  N r. 18-

Co pić w zim ie ?

Tylko P O H C Z -S IH A L C O .
Napój ten w smaku daleko lepszy ód ponczu zwykłego, 

ma jednak tę wyższość, że nie zawiera alkoholu i jest

tani lak woda.
Kto raz w yp ił Ponczu-S inalco, ten już go nie zamieni 

na żaden inny trunek.
Wyrób nagrodzony na wystawie katowickiej medalem 

srebrnym fabryki wód gazowo-owocowych

E. Kosmala, Sosnowiec.

Janusz Radziwiłł ambasadorem Polski w Berlinie.

ooooooo
&ooon

BERLIN, 2. 1. Między miarodaj- 
nemi czynnikami ze strony niemiec­
kiej i polskiej odbywa się wymiana 
zdań w sprawie podniesienia po­
selstw obu państw, akredytowanych 
przy rządach w Warszawie i w Ber­

linie, do stopnia ambasad. Nastąpić 
to ma po zawarciu układu handlo­
wego między Polską a Niemcami. 
Na pierwszego ambasadora Polski 
przy rzdzie Rzeszy ma być przewi- 
dziny książę Janusz Radziwiłł..

Schwytanie 6 przemytników.

Skład M ateria łów  Aptecznych

MAURYCY I B l E i  w Sosnowcu

BYDGOSZCZ, 2. 1. Donoszą z 
Czarnkowa, iż straż celna przytrzy- 
mału na dworcu kolejowym dwie 
olbrzymie skrzynie zawierające oko­
ło  2.000 cygar niemieckich najprzed­
niejszego gatunku, 20.000 szt. papie­
rosów oraz drogocenne wyroby 
szklane. Towar nadany był przez 
hutę szklaną w Ujściu na nazwisko 
n ija k ie g o  Toma, właściciela w iniar­
ni w Poznaniu. Władze skarbowe w

przypuszczeniu, iż przemytnicy od 
dłuższego czasu uprawiali swój pro­
ceder, zarządziły przeprowadzenie 
rewizji u nadawcy i odbiorcy. Pod­
czas rewizji znaleziono jeszcze k il­
ka tysięcy sztuk wyrobów tytunio- 
wych. W związku z tern aresztowa­
no 6 osób. Jeden z aresztowanych, 
prowadzony przez strażnika celnego, 
rzucił się do Noteci i przepłynął na 
stronę niemiecką.

poleca ozdobne kasety, perfumy krajowe 
i zagraniczne, wodę kolońską, pudry, my­
dła, aparaty dó golenia oryg. Gillette’a, 

•—t pulweryzatory i t. p. :

Straszna katastrofa lotnicza pod Marsylią.
PARYŻ, 2. 1. Pod Marsyylją nad 

ranem o godz. 4-ej wydarzała się 
straszna katastrofa lotnicza, która 
spowodowała zniszczenie hydro- 
planu francuskiego wojskowego i 
śmierć 5-u lotników. Hydroplan,

znajdujący się na wysokości k ilku­
set metrów, nagle w powietrzu roz­
łam ał się z nieznanych przyczyn i 
spadł na ziemię, gdzie został zupeł­
nie zdruzgotany. 5-u pilotów woj­
skowych znalazło śmierć na miejscu.

HalIo3 RADIO H allo!
a p a ra ty  ro zm a itych  na jnow szych  i na jtańszych  system ów , 
zagran iczne  i k ra jo w e , de te k to ry  (od  14 z ł.)  z a k ł a d a

Biuro Elektrotechmęzne A. HOROWICZ
SOSNOWIEC, Modrzejowska 18, ii piętro, telef. 2-10.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
rafowe po cenach konkurencyjnych.
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anova
W ro li g łównej

Iwan Mozżuchin
Następny program: „B B S TJA  MORSKA**

Dokoła paktu o pokoju
między Francją i Ameryką,

PARYŻ, 2. 1. (wł.). «New. York 
Herald» donosi z Waszyngtonu, że 
ambasador francuski otrzymał pis­
mo, dołączone do projektowanego 
paktu o pokoju między Ameryką i 
Francją, które akceptuję w zupołno- 
ści pogłąd min. Brianda, ażeby do 
projektowanego paktu przystąpiły 
również i inne narody.

Podróż byłego króla bułgarskiego.
BREMA, 2. 1. (wł.). B y ły  król 

bułgarski Ferdynant wyjachał stąd 
w podróż do Ameryki południowej. 
Pedobno podróż ta ma cel naukowy

Ogłoszenie noweli do ustawy 
prasowej.

WARSZAWA, 2 .1 . Ukazał się 
«Dziennik Ustaw», kfóry zawiera 
dwa dekrety nowelizujące słynne 
rozporządzenie z 10 maja roku u- 
biegłego, odnoszące się do ustawy 
prasowej o karach za rozpowszech­
nienia fałszywych pogłosek. Nowele 
do tych dekretów zaostrzają jeszcze 
bardziej postanowienia obu ustaw.

Wielkie zmiany polityczne
LONDYN, 2.1. «Dailly Chronicie® 

ogłasza noworoczne oświadczenie 
Mussoliniego, w którem dyktator 
W łoch zapowiada na rok 192S wiel­
kie zmiany polityczne. Równowaga 
światowa zostanie osiągnięta przez 
szereg traktatów pokojowych a po­
między narodami zapanuje takie po­
rozumienie, jak nigdy przedtem.

Wybory zdeoydują o konstytucji!
BERLIN, 2. 1. Poseł Daszyński 

zabiera głos w berlińskim dzienniku 
socjalistycznym „Vorwaerts” i wy­
powiada się o sytuacji wyborczej 
w Polsce w tym sensie, że obecne 
wybory w Polsce zadecydują o naj­
ważniejszych kwesfjach konstytu­
cyjnych.

Ruchliwość niemców na Pomorzu.
TORLIŃ, 2.1. Okres przedwybor­

czy. na Pomorzu uwydatnia coraz 
silniej impulsywną akcję w.'ród or- 
ganizacyj niemieckich, politycznych, 
gospodarczych, przemysłowych i in­
nych. Często odbywające się zebra­
nia tych organizacyj w różnych miej­
scowościach Pomorza, świadczą o 
wytężonej pracy w kierunku agitacji 
przedwyborczej, do której niemcy 
na całym froncie przygotowują się 
planowo Akcja zbierania funduszów 
na cele. agilneji, rozwija się w całej 
pełni
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Bigos endecki
c z y f l „ e t o o d o w y  Komitet wyborczy 55

E n d e c ja  n a  teren ie  Z a g łę b ia ,  iak  
s ię  okazuje , nie s t rac i ła  tupetu. P o ­
m im o  o s ta te c z n e g o  z d y s k re d y to w a ­
nia  tej partii, jej ce lów  i s p o s o b ó w  
uszczęś l iw ien ia  kra ju  i s p o łe c z e ń ­
stw a , en d ecy  nas i  pos tan o w il i  w y ­
s tąp ić  d o ’walki o  m an d a ty ,  łu d z ą c  
się , że z n a jd ą  je szcze  tylu na iw nych , 0 
by  zapew nić  s o b ie  w y b ó r  c h o ćb y  
je d n e g o  p o s ła .

W  n u m erze  n o w o ro c z n y m  «Ku- 
rjer Z a c h o d n i»  p o d a je  s p . s  o só b ,  
k tó re  w esz ły  w  s k ła d  « n a rc d o w e g o  
kom ite tu  w y b o rc z e g o »  n a  pow ia t  
będ z iń sk i  i zaw ierck i.  «Kornitef» ten 
rz e k o m o  w y b ra n y  z o s ta ł  na  z ieździe  
aż  150 d e leg a tó w  ze  w szy s tk ich  w si 
i m ia s t  Z ag łęb ia .

O c z y w iśc ie  z jazd  m u s ia ł  b y ć  
fajny, g d y ż  nikt o nim nie s ły sz a ł .  
N a  z jeździe  tym « w y b ran c»  a ż  64 
d e lega tów , w ś ró d  k tó rych  zna jdu je ­
m y  k ilka n a z w is k  m a ta d o ró w  e n d e ­
ckich, re sz ta  z a ś  to n a z w isk a  o só b ,  
literalnie n ik o m u  nie znanych .

Kom itet u tw o rzo n o  «w m yśl listu 
p a s te rsk ie g o * .  Jest to m a  s ię  ro zu ­
mieć, sy p a n ie  p iask iem  w  oczy, 
g d y ż  list ks. ks. b i sk u p ó w  by n a j­
mniej nie m ia ł  na  celu z a c h ę ca n ia  
en d e k ó w  d o  tw orzen ia  komitetu. 
W iem y  przec ież  d o sk o n a le ,  że  list 
p a s te rsk i  nie m ó g ł  mieć na  m yśli 
o rg a n iz o w a n ia  partji,, której  ̂ naj-  
p ie rw szem  z a d a n ie m  jest  w a lk a  z 
rządem , a jedydym  celem ujęcie w ła ­
dzy  w sw e  ręce  i o s ta teczn y  ro z ­
g ro m  p ań s tw a .  Z  tej też zapew ne, 
racji w ś ró d  64 n a z w isk  figuruje z a ­
ledw ie  jeden ks iądz ,  k tó ry  w sz e d ł  
tam  a lbo  p rzez  n iepo rozum ien ie ,  
a lbo  p rzez  n iez rozum ien ie  intencyj 
listu p a s te rsk ieg o .

Z a p ra w d ę ,  m a g ic z n y  w p r o s t  
w p ły w  m u s ia ł  w yw rzeć  ów  list ks.ks. 
b isk u p ó w , n a w o łu ją c y  w  p ie rw szym  
rzędz ie  d o  łą c z e n ia  s ię  w y b o rcó w  
w imię h a s e ł  ka to l ick ich , s k o ro  
w ś ró d  o s ó b  kom ite tu  znaleźli s ię  
naw et inow iercy :  ew an g e l icy  i p r a ­
w o s ła w n i  i to p ra w o s ła w n i  n a jn o w ­
s z e g o  s tem pla.

E n d ec ja ,  m a  s ię  rozum ieć , na  ta ­
kie d ro b n o s tk i  nie uw aża: jej ka to -  
l ick o ść  m o że  p o p ie ra ć  tak  d o b rze  
en d ek -k a to l ik  z  imienia, ja k  i k a ż d y

inow ierca ,  by le  ty lko  p o d z ie la ł  z a ­
p a try w a n ia  e n d eck ie  i g o tó w  b y ł  d la  
d o b ra  partji d z ia łać  w brew  sum ieniu .

Dalei, w ś ró d  sze reg u  d e leg a tó w  
zn a jdu jem y  k ilka  n azw isk  z a w ia d o w ­
ców  i d y rek to ró w  kopaln i.  P a n o w ie  
ci w ykaza li  nie by le jaką  o d w a g ę

.c y w iln ą ,  go tu jąc  s ię  d o  walki z e  
sw ym i ch le b o d a w c am i-p rz e m y s ło w -  
cam i, któYzy p o d p isa l i  z n a n ą  o d ezw ę  
sfer  g o sp o d a rc z y c h ,  odezw ę, p e łn ą  
u z n an ia  dla rząd u  pom a jo w eg o .

O d w a g a  ta traci je d n a k  wiele na 
b lasku , jeżeli zw ażym y, że  p rzem y ­
s ło w c y  w  Z a g łę b iu  swei listy nie 
w ys taw ia ,  a g ło s y  o d d a d z ą  n a  en ­
deków , bo  ci z a w sz e  byli w iernym i 
sp rzy m ie rzeń cam i m ie jscow ych  f ran ­
cu zó w  i ich adheren tów . R azem  z 
p rz e m y s ło w c a m i  i en d ek am i g ł o s o ­
w a ć  też b ę d ą  cz ło n k o w ie  zw iązk ó w  
z a w o d o w y c h  « p racy  polskiej* , s tw o ­
rz o n y c h  p rzez  jed n eg o  z inżyn ierów  
d o  w aiki z... w y zy sk iem !!

Ł a d n a  kom pania :  ew angelicy ,  p r a ­
w o s ła w n i ,  kato licy , endecy , p rzem y ­
s ło w c y  i rob o tn icy  i to w sz y s tk o  
idzie do  w alki z  rzą d e m  ze  s z ta n ­
darem... kato licyzm u.

N a  ten sp ec ja ln y  ka to licyzm  en ­
decki nie d a ta  s ię  w z iąć  d e m o k ra ­
cja chrześcijańska, k tó ra  p rz y s tą p i ła  
do  « bezpar ty jnego  b loku  w y b o rcze ­
g o  w s p ó łp ra c y  z rządem*:

Dla endecji miejscowej, jest to 
c io s  n ie lada , to też »Kurjer Z a c h o d -  
ni» s t a r a ł  s ię  o s ła b ić  g o  w ia d o m o ­
śc ią ,  że w icep rezes  i cz ło n k o w ie  z a ­
rząd u  chadecji  nie m a ją  p ra w a  z a ­
w ie ran ia  b loków . W ięc  k tó ż  m a  to 
p ra w o ?  K orfan ty?  P rz e c ie ż  z tym 
p anem  w  Z a g łę b iu  c h y b a  już c h a ­
d ec ja  s k o ń c z y ła  raz  n a  zaw sze . P.p. 
Korfan ty  i jego  na jśw ieższy  s p rz y ­
m ierzen iec  Ku s to s  n ie  z n a ja ą  ch y b a  
w  Z a g łę b iu  ani je d n e g o  pop leczn ika .

C h y b a  żeby  endecja... a le  i w  to 
t ru d n o  uwierzyć, b o ć  m o ż n a  u p a ś ć  
naw et b a rd z o  n i s k o — rzecz  to  ludzka  
-—ale z  z u p e łn ą  ro z w a g ą  s ta n ą ć  p o d  
jednym  s z ta n d a re m  z  K ustosern  -— 
n a  to naw et endec ja  s ię  nie odw aży .

T a k ie  jest  p rzynajm nie j n a sz e  
zdanie . C z y  s ię  m ylim y —  c z a s  p o ­
każe. , ,

(r.)

Czy jesteś członkiem L 0. P. M

EszparSySoy h
CTSpÓfpsacy

W  Z a g łę b iu  z a ry s o w a ł  s ię  w y ­
bitn ie  b lo k  bezp ar ty jn y  s tronn ic tw  
w s p ó łp ra c y  z rządem .

T y m c z a s o w y  kom ite t ro ln ików  
g ru p y  s e n a to ra  Boiki w  o s o b a c h  
w łośc ian :  N o w a k a  F ranc .,  N o w a k a  
W ojc iecha  i B ław u ta  Józefa z W oj­
ko w ic  K ośc ie lnych  z w o ła ł  do  Będzi 
na  na  dzień 1 s ty czn ia  ziazd dele­
g a tó w  gm in  p o w ia tu  będ z iń sk ieg o ,  
d o  sali  S trze lca .  P rz e w o d n ic tw o  ze ­
b ra n ia  o b ją ł  w ło śc ian in  F ra n c isz e k  
N ow ak; na  a s e s o ró w  p o w o ła n o  
Z y g m u n ta  Miecz, z  Ł a g isz y  i P iętę  
A nton iego ;  s e k re ta rz o w a ł  L eopo ld  
M azurk iew icz ,  ro ln ik  z Ł ag iszy .

Referat o  s tan ie  po litycznym  w y­
g ło s i ł  dr. G o s ie w sk i  z p. p racy , re­
ferat o  p o s tu la tach  ro ln ic tw a pol­
sk ie g o  w y p o w ie d z ia ł  W ł. M azu r  dyr. 
sem inarium . f

Z g ło s z o n e  rezo lu c :e  o m ó w io n o  
o b sze rn ie  i pow zię to  n as tęp u jące  u- 
chw aiy :

1) Z iazd  d e leg a tó w  d ro b n y c h  
ro ln ik ó w  pow ia tu  będ z iń sk ieg o ,  tw o­
rzący ch  »Z jednoczen ie  ludowe« s e ­
n a to ra  Bojki u chw ala  p rzy s tąp ić  do  
b ezp a r ty jn eg o  b l o k u  w y b o rc z e g o  
w s p ó łp ra c y  z rządem .

2) U ch w a la  ś c i s łe  p o ro zu m ien ie  
z  tak im  s a m y m  kom itetem  p o w ia to ­
w ym  w  Z aw ierc iu ,  jako  z pow ia tem  
w yb ie ra jący m  w sp ó ln ie  6 po s łó w .

5) W  tym celu d la  w sp ó ln e g o  
p o ro zu m ien ia  s ię  w yb ie ra  kom ite t  
łą c z n ik o w y  z ło ż o n y  z 4 o s ó b  a 
m ianow icie :  dyr: Wł. M a z u ra  z S o ­
s n o w c a ,  N o w a k a  Fr. z W ojkow ic , 
Je szk eg o  Jan a  z  Ł a g isz y  i P ię tę  Ant. 
z  K azim ierza.

4) W sp ó ln y  z jazd  delegefów  o- 
by d w u  p o w ia tó w  m a  się  od b y ć  6 
s ty czn ia  28 roku  w miejscu, w y zn a ­
c z ę  nem  p rzez  o rg a n  o k ręgow y .

5) D o w ydzie łu  w y k o n a w c z e g o  
p o w o ła n o  nas tęp u jący ch  w łośc ian : 
D ro żeża  Fr., z G ro d ź c a ,  S ifk ę  S tan .  
z  W o jkow ic  K om ornych , L u b a sa  Ja- 
173" z O ża ro w ic ,  C z e p c z y k a  P io t ra  z 
Z a g ó rz a ,  B ie lsk ieg o  Jana z Niwki, 
N o w a k a  Fr. z W oikow ic  K ośc ie lnych  
Je szk eg o  Jan a  z Ł a g isz y ,  P ię tę  A n­
to n ie g o  z K azim ierza, dyr. W ła d y s ła ­
w a  M azu ra  z  S o s n o w c a .

W  s k ł a d  p e łn e g o  kom itetu  p o ­
w ia to w e g o  z jed n o czen ia  lu d o w eg o  
n a  p o w ia t  b ęd z iń sk i  weszli o p ró c z  
p o w y ż sz y c h  jako  funkc jonariuszy  
je szcze  w łośc ian ie :

1 .  G m ir r a  o l k u s k o - s i e w i e r s k a .
C z ło n k o w ie :  P ię ta  A ntoni, C h ło n d  

W ład .,  S z a s le  F ranc .

■ n  k  \ w  n  n  y .r tt*

Z a s tę p c y .  T r /e s ic k i  Józef, Kula­
wik S t a n ,. D aneck i  Stefan.

2 .  G m i n a  W o j k o w i c e  K o ś c i e ln e .
C z łonkow ie :  N o w a k  Wojciech,

P ack o ,  S tan .,  B łan u t  Józef.
Zas tępcy : N o w ak  F ranc .,  K urow sk i 

P io tr ,  T a rn ick i  Skin.

5 .  G m i n a  O ż a r o w i c e .
C z ło n k o w ie :  L u b a s  Jan,. D rożdż

W ład., T a je r  Stefan.
Z astępcy :  F rączek  Jan, Kubik

S tan .,  K a łuża  S tan .

4 .  G m i n a  B o b r o w n i k i .
C złonkow ie:.  S i tk o ,  S a d u rk i  Fr., 

R a b u s  Paw eł.
Z as tąp cy :  O lsz o w sk i  Józef, KozieŁ 

Józef. L is ik  Józef. 9

5 .  G m i n a  G r o d z i e c .
C z ło n k o w ie :  C z a je r  W ac ław , W ie­

czo rek  Jan, D rożdż  Rom an.
Z astępcy :  W ieczo rek  Jan, W ieczo ­

rek  P io tr ,  B za je r  F ranc iszek .

6 .  G m i n a  Ł o s i e ń .
C z ło n k o w ie :  S ie rp iń sk i  Franc.,  

D ro ż d ż  Antoni, F la sz a  Jan.
Z astępcy :  K aczm arczy k  Józef,

B a g iń sk i  Piotr.
7. Gmina Ł agisza.

C z ło n k o w ie :  M azurk iew icz  L eo ­
po ld ,  W y g lę d a c z  P aw e ł ,  Z y gm unt M.

Zastępcy :  Jenke Jan, P o p c z y k  Jan, 
B e n tk o w sk i  M ik o ła j.

8 .  G m i n a  Z a g ó r z e .
C z ło n k o w ie :  Ż a k  B r ,  C zrzciuk .
Z astępcy : K ąd z ie la  Franc .,  Bielsk! 

T o m a sz .
9 .  G m i n a  N i w k a .

C z ło n k o w ie :  B ie lsk i Antoni, W o ­
la W ojciech, A d am czy k  Franc .

Z astępcy :  W ola F r a n c ,  G a łu szk a  
R om uald ,  Z a p a ła  S tan is lav / .

W  dniu  27 g ru d n ia  w Z aw ierc iu  
u tw o rz o n o  taki sarn  kom itet w y b o r­
c z y  z  14 gm in, a do  komisji w sp ó l­
n e g o  p o ro zu m ien ia  s ię  z pow ia tem  
bed z iń sk iem  w y b ran o  4 delegatów . 
Ł ak o ię ,  Debicha, Z. Olszewskiego^ i 
Wł. O lszew sk ieg o .  W ten s p o s ó b  
kom ite t p o ro zu m iew aw czy  obyd w u  
po w ia tó w  liczy 8 cz łonków .

O b ecn ie  do  bezp ar ty jn eg o  bloku 
w y b o rc z e g o  w s p ó łp ra c y  z rządem  
w c h o d z ą  o p ró c z  pow y ższy ch  z  ra ­
m ien ia  ch rześc jańsk ie j  dem okracji  
Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ie g o  Godiew ski,

yveting  Ramhaud i E- S iron

Dramat w Siostrę
P o w ieść .

158.
G d y  M a rc e la  zb liży ła  s ię  do  p a ­

łacu ,  u s ły s z a ła  jak iś  g w a r  g ło só w .
P o s p ie s z n ie  po  zaw ieszone j  d r a ­

b ince  w e sz ła  na ba lkon , zd ję ła  ją i 
z n iepoko jem  z a c z ę ła  p rzy s łu ch iw ać  
s ię  d o c h o d z ą c y m  ją  g ło so m .

N a s tą p i ło  milczenie. C z y je ś  k ro ­
ki o d d a la ły  s ię  a le ją  o d  pa łacu .

C o  to  z n a c z y ?  C z y ż b y  g o śc ie  
o  tak  późnej po rze?

N a g le  z a d rż a ła  ca łe m  ciałem.
U s ły s z a ła  jęki, w y d o b y w a ją c e  s ię  

p rz e z  o tw ar te  o k n a  sa lonu .
P o d e s z ła  do  drzwi i w tedy  d o ­

p ie ro  d o s z e d ł  jej u szu  p rze ry w an y  
łk a n ia m i  g ło s  F iab iana :

—  M atk o  m o ja  biedna!... P rz y ­
s ię g a m  ci, że  cię pom szczę!

P rz e ra ż o n a  M arce la  p o ch w y c iła  
z a p a lo n ą  św iecę  i p o b ie g ła  z  n ią  d o  
sa lonu .

Z e b ra n a  u w e jśc ia  s łu ż b a  ze sm u -  
tnemi ob liczam i,  ro z tąp ia  s ię  p rzed  
nią.

— P a n i  h ra b in a  M ercc la  —  z a -  
a n o s o w a ł  lokaj,  uw aża jąc ,  ż e  i w ia-

kiej chwili trag iczne j  pow in ien  by ł  
sp e łn ić  swój obow iązek .

F a b ia n ,  u s ły s z a w s z y  imię swej 
żony , w y p ro s to w a ł  s ię  i p io ru n u ją ­
cym  w zrok iem  s p o j rz a ł  n a  w c h o ­
dzącą .

Ale o n a  nie w id z ia ła  go . R o z sz e ­
rzo n e  jej ź ren ice  u tkw ione  b y ły  w z a ­
k rw a w io n e g o  t ru p a  h rab in y  Luizy. 
S to ją c  n ie ru ch o m ie  w  pozycji p o ­
chylonej n a p rz ó d  i trzym ając  w  je­
dnej ręce  lich tarz  ze  św iecą ,  d ru g ą  
m a ch in a ln ie  o c ie ra ła  sp ły w a ją c e  z  
c z o ła  k ro p le  potu.

S łu ż ą c y ,  u g ru p o w a n i  o  p a rę  k ro ­
k ó w  za  nią, w pa tryw ali  s ię  c iekaw ie  
i nad s taw ia l i  uszu, by  n ie  u trac ić  
ani s ło w a  z m ającej n a s tą p ić  p om ię ­
d zy  m a łż o n k a m i  sceny.

—  P o  c o ś  pan i  tu p rz y s z ła ?  —  
gn iew n ie  z a p y ta ł  Fab ian .

—  H rab in a  zam ordowana!-! N ie

C z y ś  pan i  s ły s z a ła  co  p o w ie ­
l a ł e m ? . . .  P o  c o ś  pan i tu p rz y sz ła ?

Z u c h w a łe  to pytanie , p o w tó rzo n e  
w o b ec  s łużby , o p rz y to m n iło  M arcelę. 
W id z ia ła  w o c z a c h  m ęża  gn iew  p o ­
zb aw ia jący  g o  ro zw ag i  i pam ięc i  n a  
p rzyzw oitość .

— S ły s z a ł a m  łk a n ie  p a ń s k ie  —  
o d rz e k ła  du m n ie  —  i p rzyb ieg łam , 
by  razem  z nim z a p ła k a ć  n a d  c ia ­
łem  jeg o  m atki, n ad  k a tas tro fą ,  jak a  
u d e rzy ła  w rodz inę  n aszą .  W y b ra ­
łe ś  p an  n ie w ła śc iw ą  chwilę do  w y ­

ra ż a n ia  swej g o ry c z y  w o b ec  ludzi 
obcych . U szanu j p an  tę m ęczenn icę .

F a b ia n  rę k ą  d a ł  s łu ż ą c y m  znak , 
b y  wyszli.

—  Idźcie d o  s ieb ie  —  rzek ł  — za-  
w ezw ę g d y  będę  po trzebow ał.

W y sz e d ł  n a  k o ry ta rz  d la  p rze ­
k o n a n ia  się, czy  odeszli ,  n a s tę p n ie  
z a m k n ą ł  drzwi i okna ,  po czem  p o d ­
sz e d ł  d o  M arceli, k lęczącej p rzed  
trupem  hrabiny.

O k ro p n y  w id o k  tej kobie ty , k tó ­
rej g ło w a  s p o c z y w a ła  w k a łu ży  krwi, 
p rze ją ł  M arce lę  g łę b o k ą  litością . 
Ł z y  p ły n ę ły  z  jej oczu.

—  D ość , pan i,  tych  łe z  fa łszy ­
w ych  —  rzek ł  F a b ia n ,  k ła d ą c  n a ­
c isk  ua  k a ż d y  w yraz .  —  M a tk a  m o ­
ja  nie lub iła  cię, a le  pan i  n ienaw i­
d z i ła ś  jej. P o w ie d z ia łe m  już pani, 
że  d la  niej n iem a  m ie jsca  p rzy  tych 
zw ło k ach .

—  P rz e b a c z a m  p a n u  te zn iew agi, 
g d y ż  b o le ś ć .o d e jm u je  m u p rzy to m ­
n o ś ć  um ysłu .

—  N ie o d g ry w a j  pan i  dłużej ko -  
medji zem ną. N iem a  tu d la  pani 
m ie jsca ,  tem bnrdziej,  że n iew iad o m o  
je szcze  w jak im  s to p n iu  p rzyczyn i­
ł a ś  s ię  do  lej ka tastrofy , k ió ra  cię 
n iby  tak  w zrusza .

Ł zy  p rz e s ta ły  p ły n ą ć  z oczu  Mar^ 
celi. S m u tn ie  s p o j rz a ła  na  męża, 
jak  g d y b y  c h c ia ła  s ię  p rzekonać , 
czy  n ie szczęśc ie  nie p o zb aw iło  g o  
zm y słó w .

■— S ło w a  p a ń s k ie  w y w ołu ją  we 
m n ie  oburzenie . Z resz tą ,  n ierozu- 
m iem  ich pow odu . 1 nie b ędę  na 
n ie  o d p o w ia d a ła ,  z w ła sz c z a  w  tern 
m ie jscu . Z a s z e d ł  tu jak iś  d ra m a t  
s t ra sz n y ,  p rze jm ujący  mię z g ro z ą  i 
n a k a z u ją c y  n am  sp e łn ić  n a s z  o b o ­
w iązek . Ł N ie m o żem y  tu zos taw ić  
z w ło k  m atk i pańsk ie j.  T rz e b a  je 
p rzen ie ść  na  górę ,  na  łóżko . P o ­
m o ż e s z  mi p a n ?

—  N ie dotykaj s ię  ich pani, z a ­
b r a n ia m  ci...

M arce la ,  p o m im o  m io ta jących  nią 
uczuć , z d a w a ła  so b ie  sp ra w ę  z u s p o ­
so b ie n ia  s w e g o  męża. S p o s t r z e g ła  
w  nim o g ro m n ą  n ienaw iść  do  siebie, 
s z u k a ją c a  ty lko s p o s o b n o ś c i  o b ja ­
w ienia  się. Jakiż  m ó g ł  być p o w ó d  
ta k ie g o  trak to w an ia  jej? C zy żb y  wie­
dzia ł ,  że by ła  tego  w ieczo ra  na
s c h a d z c e ?

G d y  tak  ro z m y ś la ła  n a d  tern, klę­
cząc  c iąg le  przed  zw ło k am i,  F ab ian  
p o d s z e d ł  d o  s to łu  i zadzw onił .

N a d b ie g ła  s łużba .
Dwaj loka je  n a  ro zk az  F a b ia n a  

o s tro żn ie  pod n ieś l i  c ia ło  hrabiny, 
zan ieśli  je n a  p ie rw sze  piętro i z ło ­
żyli na  łóżku.

Joanna  ze św iecą  w ręku  p o s tę ­
p o w a ła  p rzed  tym sm utnym  o r s z a ­
kiem. M arce la  i F a b ia n  szli na
końcu . .

G łę b o k a  bolcśc. d ła w i ła  h rab iego .
c. d. n



Nr.Jh

Z óraw ski, C ho ińsk i, partja  p racy  i 
zw iązek napraw y Rzeczypospolite).

Zjazd uchw alił p rzesłać  w yrazy 
hołdow nicze p. prezydentow i Rz^ph^U 
v m arszałkow i P iłsudskiem u, sen a­
torow i B ojce i z łożyć życzenie no­
w oroczne p. s ta ro śc ie  O łpinskiem u.

Na zakończenie wzywa zjazd wio- 
śc iaństw o  do sk ład ek  na fundusz wy­

borczy choćby najdrobniejszych kwot. 
Na tern zjazd delegatów zakończono.

Informują n as równocześnie że 
odbywa się silne montowanie »sta- 
nu lrzeciego« wszystkich miast Za-
głębia. .

Stan trzeci przystąpi do bloku 
bezpartyjnego współpracy z rządem.

Echa naaadu na kasą kolejową w Ząbkowicach.
Krwawa walka policji z -bandytami.

Dwaj bandyci zabici, jeden ranny.
Onegdai donosiliśmy.o śmiałym Była to taksówka Nr. 24 z Sos- 

napadzie 6 uzbrojonych i zciinasko- no^ ofer wjOZąCy bandytów, nie 
wanych bandytów na ^  wiedział w jaldm celu ich wiezie.

spłoszeni i nic nie zrabowawszy 
zbieerh. Natychmiast po napadzie 
policja przystąpiła do energicznego 
pościgu za bandytami, który został 
uw ieńczony  pom yślnym  w yni­

kiem.
Prowadząc drobiazgowe śledztwo 

policja dowiedziała się, że bandyci 
byli doskonale zorganizowani i mieli 
przygotowane wszelkie środki loko­
mocji, by w razie nieudania się za­
machu móc łatwo ujść przed pości-
£ iem- , , .Przed sama wyprawą bandyci
w ynajęli w S o snow cu  taksów kę 
1 kazali sie wieźć szoferowi w stro­
nę Ząbkowic. Na szosie zdała od 
dworca zatrzymali się i polecili 
szoferowi oczekiwać na swój po­
wrót, a sami udali się pieszo na 
dworzec. Była to odpowiednia chwi­
la, mianowicie godzina 1 i pół w 
nocy, kiedy z powodu zimna i bra­
ku w tym czasie pociągu osobowego 

ruch  n a  stacji jest m inim alny.
Bandyci, wtargnąwszy do pokoju 

kasjera bagażowego p. Stanisława 
Szmelińskiego, błyskawicznie wyjęli 
rewolwery i zażądali wydania pie­
niędzy.

W tym momencie na korytarzu, 
gdzie, stali na czatach dwaj bandy­
ci, zjawił się
robotnik b agażow y Antoni Szu - 

lińskf.
Czafownicy rzucili się nań, a 

niechcąc robić użytku z broni pal­
nej, poczęli go bić i usiłowali po- 
waiić go na ziemię. Dzielny robotnik 

w yrw ał się jednak  
z rąk bandytów i wydostawszy się 
na peron wszczął alarm.

Bandyci widząc grożące im nie­
bezpieczeństwo, poczęli utiekać, czę­
sto strzelając, do lasu, a stamtąd na 
szosę, gdzie oczekiwało na nich 
auro.

Wsiadłszy do samochodu, ban dy- 
cf, kazali się wieźć w stronę Dą­
browy,

gdzie na ulicy Damrota
wysiadł jeden z członków bandy, 
a pozostali bandyci kazali się wieźć 
do Dąbrówki na G. Śląsk. Po przy­
byciu do Dąbrówki wszyscy wysie­
dli i uregulowawszy szoferowi na­
leżność,

znikli w ciem nościach nocy.
Zarządzona natychmiast po na­

padzie obława doprowadziła do od­
nalezienia samochodu, który wiózł 

bandytów na wyprawę.

KINO
Tl

Od poniedziałku 2-go stycznia i dni następne

i ia n m i s v .E i  bohater i awanturnik w jednej osob ie ukaże się  
t l M l i l  E"ilŁ.L w swym najnowszym dwuserjowym dramacie 

pełnym fascynujących scen trzymających widza w napięciu

S osnow iec.

KINO

| „Nowości”
B ędzin.

KŚBjnotf k r ś l e i s ou
w 12 aktach. 2 serie razem.

Od poniedziałku 2 -go-do  niedzieli S-go stycznia r. b. 

k o r o n a  a r c y d z ie ł  sztuki filmowej
R £ ^ ? a5M E 1

w rolach gł.: A. ABEL, R. KLEIN-BOGCE, główną rolę 
kobiecą odtwarza niezrównana BRYGIDA HELM.

Stojąc zaś z daleka od miejsca na 
padu nie słyszał również strzałów. 

Opowiedział on jednak dokładnie 
p rzeb ieg  nocnej p o d róży . 

Natychmiast więc policja na czele 
z komisarzami pp. Kardasiewiczem 
i Rosołowiczem oraz 15 wywiadow­
cami udała się do Dąbrowy. W do­
mu przy ul. Damrota Nr. 2,  ̂ przed 
którym zatrzymało się auro i gdzie 

w ysiad ł jeden z  bandy tów  
zarządzono obławę. Było to w nocy 
z dnia 1 na 2, o godzinie 4 rano.

Policja zapukała do drzwi miesz­
k a n i a  J. Wagrosza, gdzie niespodzie­
wane sie tak wczesnej wizyty poli­
cji. To też ukryty w mieszkaniu tem 
bandyta Groszcz-

sp a ł sm aczn ie pod  p ie rzyną .
Na widok policji dobył on bły­

skawicznie rewolweru i począł strze­
lać. Policja odpowiedziała strzałami. 
Groszcz, przeszyty kilkoma kulami 

ru n ą ł m artw y  na  ziem ię. 
Właściciela mieszkania J. Wa- 

gro^ra aresztowano
N :s  ępnie po'i ej a dowiedziała się że 

pozostali bandyci ukrywają się w Dą­
brówce na G. Śląsku w mieszkaniu 
J. Czekaja przy ul. Katowickiej Nr. 55.

Po przybyciu na miejsce, bandy­
ci na widok policji

wyjęli rew olw ery  
i poczęli strzelać. Policja odpowie­
działa strzałami. Podczas stzelaniny 
zab ity  zo sta ł b an d y ta  Z ieliński, 
oraz ranny właściciel mieszkania J. 
Czekaj.

Drugi bandyta1 nazwiskiem Kas­
przyk, który w czasie strzelaniny 
był ukryty za szafą oddał się sain 
w rece policji.

Czekaj i bandyta Kasprzyk 
zostali na ty ch m iast skuci 

i przewiezieni do urzędu śledczego 
w Sosnowcu.

V/ czasie rewizji- w mieszkaniu 
Czekaja znaleziono

cały  a rs e n a ł broni, 
oraz różne towary pochądzące z kra­
dzieży.

Prowadząc dalsze śledzlwo poli­
cja aresztowała również kochankę 
bandyty Groszcza — Genowefę Ko­
siarz, oraz J. Marczakównę—kochan­
kę banyty Zielińskiego.

W ten sposób główni członko­
wie bandy

zosta li schw ytani. 
Pozostali jeszcze dwaj bandyci 

nie zostali dotychczas schwytani. 
Policja jednak jest już na ich tropie.

Cuk I E L  A N K A 'e r r s  a a  „ ■

WŁ. BASZKOWSKiEGO.
Dąbrow a, 3 -g o  Maja Nr. 1. Teł. 80.

WIELKI WYBÓR CIASTEK, STRUCLI N A D Z I E W A N Y C H  ORAZ CU­
KRY, CZEKOLADY HERBATNIKI, OZDOBNE BOMBONIERKI i L p.

Pączki dwa razy dziennie św ieże.

rozbiegli sie w panicznym strachu, 
roznosząc wieść o dokonanym mor­
derstwie. _

Dano znać o tem i do pohen, 
która natychmiast wszczęła docho­

dzenie i aresztowała syna zamordo­
wanego wraz z żoną i cluopcern.

A resztow anych odesłano pod e- 
skortą do Będzina.

Młodociany zwyrodniałeś.
P okora roku w ięzienia za zniew olenie.

16 letni Roman Kocot, mieszka­
niec Ożarowic, pow. będzińskiego, 
stanął onegdaj przed sądem ckręgo 
wym w Sosnowcu, jako oskarżony 
o dopuszczenie sie gwałtu na 15-let- 
niej dziewczynce w polu obok Oża­
rowic, w dniu 50 czerwca b. r.

S p r a w ę  przeprowadzono przy 
drzwiach zamkniętych. — Zwyrodnia 
łego chłopca sąd skazał na rok i 
sześć miesięcy Wiezienis, zsmienifl" 
jacego dom poprawy z pozoawie- 
niem praw, zaliczając mu na poczet 
kary odbyty areszt prewencyjny.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Styczeń

Wiórek

Dziś: Genowefy  
luiro: Eugeniusza  
W schód słońca 7.45 
Zachód „ 3.35

RADIO.
Wtorek, — 3 stycznia.

K A T O W I C E .
16.20 Komunikaty polsk. zw, zrzesz.

gpsp. woi. śl. ,
16.40 Wykład ięzyka polsk iego (k. średni)
17.05 Komunikaty. _
17 20 Wykład historii polskiei (k. niższy). 
17.45 Transmisja z  W arszawy. Koncert 

popołudniowy.
1S.55 Komunikaty.
19.15 Rozmaitości.

19.55 Odczyt z cyklu: „Naukowa organi­
zacja nracy“.

20.50 Transmisja z  W arszawy, 
w ieczornv _  .

22.00 Komunikaty: P.A.T. i sportowy.
22.50 Koncert z kawiarni „ A ilan lić .

Koncert

Tragiczne zakończenie starego roku.
W sporze o podział majątku zam ordow ano ojca.

Na zakończenie starego roku ze- Wkrótce spór gorący zamienił się
brała się u zamożnego gospodarza w' srogą awanturę..
Piotra Nabrdalika w Twardowicach, Kioś użył ostatniego argumentu:
gm. Ożarowice, rodzina, złożona z rewolweru. Huknęły dwa strzały je- 
ojca, syna i synowej wnuka, den po drugim i 65-lerni Piotr Nabr- 
oraz kilku gości. dal i k padł na ziemię brocząc krwią.

Podczas wieczerzy wszczęto1 roz- Jedna z kul ugodziła starca w
mowę o podział majątku, którego rękę prawą, druga zaś w pierś. _ 
Nabrdalik nie chciał wypuścić z rąk, Ranny wydał kilka jęków i po
a na który czekali z niecierpliwością chwili wyzionął ducha, 
młodzi Nabrdaiikowie. Goście, pozostawiając zabitego,

Teatr miejski w Sosnowcu.
Dziś powtórzenie „Rewii karnawałowej , 

początek o godz. 8.15. C eny zwykłe. Abo­
nament ważny procentowy.

Z S osn ow ca .
(s) P lan  m. S o sn o w ca . W sprze­

daży ukazał się plan m. Sosnowca 
w skali 1:20 tys. bardzo starannie 
wykonamy przez biuro miernicze ma­
gistratu. ,

(s) Z eb ran ie  zredukow anych . 
W dn. 51 ub. m. o godz. 11.50 w sali 
zbornej kop, Wiktor w Miiowicach 
zebrali się zredukowani robotnicy 
kop. Wiktor, domagając się natych­
miastowego wypłacenia należności i

wydania wyciągów. Do zebranych 
przemówił delegat Kurek,  ̂ oświad­
czając, że ’wypłata odbyć się może 
oopiero w dniach 6 lub 7 b. m. Ro­
botnicy jednakże oświadczenia dele­
gata nie przyjęli do wiadomości i 
postanowili w dniu 2 b. m. o godz.
8 rano zgromadzić się powtórnie.

Istotnie wczoraj rano zebrało się 
około 600 robotników, którzy po­
nownie zażądali wypłatę należności. 
Zarząd kopalni zwrócił uwagę zeb­
ranym, że nie sposób jest załatwić 
tej sprawy w ciągu kilku godzin i 
zapewnił, że wypłata odbędzie się w 
sobotę, narazie zaś wyda tyiko wy­
ciągi. Zebrani po krótkiej naradzie 
rozeszli się w spokoju.

(s) K onfiskata „Św itu". P. A lek-, 
sander Hauke chciał się zabawić 
jeszcze raz w redaktora i wydawcę 
i wydrukował w zakładach pp. Ko­
zińskiego i Oidanowskiego jedno­
dniówkę p. t. «Świr». Ale na szczę­
ście «Świt» nie ujrzał świiu, gdyż 
w nocy cały nakład został skon­
fiskowany. . ...

(s) N anad  na policjantów. W 
dn. 51-X1I-27 obok hali Rozwoju przy, 
ul. Modrzeiowskiej na przodownika 
wyw. z Zawiercia Bolesłąwa Bor­
kowskiego napadło kilku mężczyzn, 
którzy przewróciwszy go na ziemie, 
poczęli bić. Wyw. Borkowski w 
obronie własnej użył broni palnej, 
dając 2 strzały do napastników, z 
ktiśych jeden, Stanisław Górak, lat 
21,. zam. w Sosnowcu (ul. Tabelna 4) 
otrzymał ranę w lewą rękę. Reszta 
napastników zbiegła.

Podobny napad miał miejsce w 
Modrzejowie, gdzie poster. Jan Ste­
faniak, wezwany celem uspokojenia 
pijanych został napadnięty przez 
W ład. Musialika, który rzucił się na 
niego, bijąc go dotkliwie. Posterun­
kowy w obronie swej użył szabli.

(s) Ś m ierć  g ó rn ik a . Wczoraj o 
godz. 5-ej popoł. na kop. hr. Renard 
wskutek oberwania się węgla został
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zabity górnik 47-lełsi Franciszek 
Piątek, zamieszkamy przy ulicy Na­
rutowicza 42. Zw łok i przewieziono 
do kostnicy przy szpitalu renardow- 
skim.

(s) K radz ieże . W  dniu 31.XII.27, 
-‘Stefanowi Zodkiewiczowi, ui. Pó ł­
nocna 1 nieznani sprawcy po urwa­
niu skobla skradli z kom órki pro­
siaka, wartości 150 zł. 

i Lalek Stanisław zameldował kra- 
1 dzież garderoby, wartoćci 200 zł. 
j Józefowi Prędkiemu sk.iadziono 
palto i czapkę, wartości 110 zł.

Janinie Piuteckiej nieznany spraw­
ca skradł garderobę, wartości 61 zł.

Z Czeladzi.
(c) Z eb ran ie . Wczoraj P. P. S. 

Jewica urządziła zebranie, na którem 
omawiano sprawy przedwyborcze. 
Przebieg zebrania był spokojny.

(c) P o k ło s ie  n o w o ro czn e . No­
wy Rok w Czeladzi m inął wyjątkowo 
spokojnie, pomimo licznych zabaw.

Policja jedynie interweniowała w 
dwuch wypadkach, a mianowicie: za 
zakłócenie spokoju publicznego opi­
sano Wojciechowskiego J. i Wandę 
Szm idt oraz przytrzymano w aresz­
cie Rocha Stanisława i Wójcika An­
toniego, którzy będąc «pod gazem» 
awanturowali się na zabawie.

Z Niwkl.
(n) Zam ach  sam o bó jczy . Wczo 

raj pomiędzy godz. i — 2 po poł. 
sublokator p. Rutów na Niwce, 25-cio 
.letni Gabryel Tąbarkiewicz, w cza­
sie nieobecności dom ownikików 
'Wystrzałem z rewolweru usiłow ał o- 
'debrać sobie życie.

Kula przeszyła jamę brzuszną, 
(wychodząc drugą stroną w biizker- 
ści kręgosłupa.

Stan zdrowia T. jest bardzo 
ciężki.

Desperat po uzyskaniu chwilo­
wej przytomności zeznał, że powo­
dem targnięcie się na życie jest brak 
pracy i środków materialnych.

Z Będzina.
, _ ^b) O sob iste . Sekretarzem pow. 
sejmiku będzińskiego na miejsce p. 
Latuska, został tymczasowo miano­
wany p. Wł. Głażewski.

(b) O sob iste . Sekretarz magi­
stratu p. Kazimierz Lengas, wyjechał 
na dwutygodniowy urlop. Wszystkie 
sprawa dotyczące sekretarjatu po­
wierzono p. Ryderowi, kier. wydzia­
łu  skarbowego.

(b) N om inac je  w  p o lic ji po ­
w ia tu  będz ińsk iego . Ostatnie no­
minacje w korpusie oficerów p. p. 
nie ominęły również i oficerów po­
wiatu będzińskiego, z których mia­
nowani zostali: długoletni szef wy­
działu bezpieczeństwa przy starostwie 
będzińskiem nadkomisarz Wacław

Zw irsk i — podinspektorem p. p., z 
pozostawieniem nadal w służbie ad­
ministracyjnej; komendant powiato­
w y komisarz Marjan Kozielewski— 
nadkomisarzem; kierownik I komi­
sariatu p. p. w Sosnowcu podkomi­
sarz Kazimierz łiensze! — komisa­
rzem; kierownik IV komisariatu p. p. 
w Dąbrowie podkomisarz Stanisław 
Grabowski—komisarzem; kierownik 
—III komisariatu p. p. w Będzinie 
aspirant Polakowski — podkomi­
sarzem i aspirant Zenon Rosołowicz 
z urzędu śledczego w Sosnowcu 
-r- podkomisarzem.

(b) K on fe renc ja  w ó jtó w  i p isa­
rz y . W dniu wczorajszym w gmachu 
starostwa odbyła się konferencja 
wójtów i pisarzy pod przew. zast. 
starosty p. M. Bielawki. Na konfe­
rencji omawiano sprawę budowy 
dróg gminnych, zadrzewienia bitych 
dróg gm., program robót drogowych 
na 1928 9 rok, sprawę budżetów 
gminnych na 1928 9 rok, ustalenie 
sieci dróg gminnych, ogólnego i 
miejscowego znaczenia, ostateczne 
ściągnięcie składek ogniowych za 
1977 i wprowadzenie regulaminu 
gm. komisyj drogowo-budowlanych.

Z Grodźca.
(g) O dczy t. W dniu 1 stycznia 

odbył się w Grodźcu odczyt stara­
niem miejscowego koła partji pracy 
w sali ochrony gminnej przy udziale 
około  109 osób. Odczyt w yg łos ił 
p. K icki, mówiąc o zagadniniach go­
spodarczych doby obecnej, a na­
stępnie poruszył sprawy polityczne. 
Pod koniec przemówienia referent 
wzniósł okrzyk na cześć marszałka 
Piłsudskiego, przyjęty z wielkim  
entuzjazmem.

Z Dąbrowy.
(d) K on fe renc ja  w  sp ra w ie  u- 

bezp ieczen ia  g ó rn ik ó w  na sta­
rość . W czoraj wyjechali do War­
szawy J. Bielnik, sekret, centr. zw. 
górników i b. poseł Stańczyk na 
konferencję, na której omawiane bę­
dą sprawy kasy emerytalnej dla gór­
ników i ubezpieczenie ich na starość.

(d) S p ra w y  w yb o rcze . Do 15 
stycznia włącznie, nie wyłączając 
niedziel i świąt, w lokalach wybor­
czych są wyłożone spisy osób, upra­
wnionych do głosowania. Każdy 
wyborca winien sprawdzić, czy nie 
zos ła ł przy sporządzaniu spisu po­
minięty lub nie zostało przekręcone 
nazwisko.

Według danych magistratu na 
36.480 ludności m. Dąbrowy prawo 
głosowania do sejmu posiada 18.143, 
a do senatu 11.880 osób.

(d) G a rn itu r na zabaw ę sy l­
w e s tro w ą . W noc sylwestrową zło- 
czyńa, korzystając z nieobecności 
właściciela, dostał się do mieszka­
nia Jana Kolorusa i skradł ubranie 
marynarkowe wartości 250 złotych.

tylko parę drgawek przedśmiertnych 
i skazaniec byt trupem. Tak samo 
zginął Kozłowski. Ostatnie słowo: 
»Boże, Boże«... ugrzęzło mu w gardle..

Po dokonaniu egzekucji kat rzu­
c ił białe rękawiczki pod szafot i 
zameldował, że wyrok wykonał, po- 
czem odszedł.

W dwie , godziny potem ciała 
skazańców, w prostych białych trum­
nach pochowano na cmentarzu ska­
zanych i samobójców...

Przed gmachem więziennym 
zgromadził się tłum i żądał wpusz­
czenia go na miejsce egzekucji.

-—

Sprzeciwił się temu naczelnik wię­
zienia, a następnie i prokurator.

Jako charakterystyczny fakt po­
dajemy, iż na pomocników kata 
zg łos iło  się 15 osób, które nawza­
jem przeiicyfowywały się, opuszcza­
jąc z ceny wynagrodzenia za czyn­
ność poderwania podstawy z pod 
nóg skazanych. Wreszcie stanęło na 
sumie 40 zł., za którą to cenę zgo- 
dz ił się jeden z tych niesamowitych 
ludzi zostać pomocnikiem kata. Po­
został on już w gmaciiu więziennym 
i spędził noc razem z katem w jed­
nej ubikacji.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawa, 2.1
Nowy-Iork 8.90.
Londyn 45.52 j trzy czwarte.
Paryż 55.10 i pól 
Praga 26.41 i pół.
Włochy 47.20 
Szwajcaria 172.17 i pół.
Doi. War. pr. obr. 8.88 i pół 
5 proc. Poż. Prem. Do'ar. żl. 65.50. 

Tendecja niejednolita.

AKCJE.
Warszawa, 2.1.

Bank Handlowy 125.00.
Bank Polski 155.50—155.00 
Cukier 79.00—78.60—79.50

Wysoka 140.00 
Węgiel 109.50—109.75 
Nobeł 45.00 
Cegielski 48.09
Modrzeiów 45.00-45.75—46.00 za 1 akc. 50 zł. 
Starachowice 65.25—55.5.)
Ursus 15.00
Zieleniewski 176.00 za 1 akc. 100 zł. 
Borkowski 20.50

Tendencja: utrzymana.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Poznań, 2.1.

Ceny bez zmiany.

Zarząd Telefonów Sosnowieckich P. A. S. T.
podaje clo wiaoomości pp. Abonentów, że stosownie do Rozporządze­
nia p. Ministra Poczt i Telegrafów z dn. 24 grudnia 1927 r. o częścio­
wej zmianie taryfy telefonicznej z dn. 15 czerwca 1927 r ,  obowiązują­
cej na sieciach eksploatowanych przez Polską Akcyina Spółkę Tele­
foniczną, ogłoszonego w Dzienniku Ustaw R. P. z dnia 29 grudnia 
1927 r. Nr. 116 poz. 992, z dniem 1 stycznia 1928 roku

oplata wstąpna za przyłączenie da centrali anarafu  
g łó w n ep  wynosić będzie . . . .  0 zł. 150.—

2. oplata za przekazanie przez abonenta aparatu te le ­
fonicznego wraz i  lokalem innej osobie wynosi’ zł. 25 .—

Pozostałe opłaty pozostają bez zmieny.
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Niezwykła sknicfia skazańców.
Ostatnie chwile zbrodniarzy w Równem.

W  Równem skazani zosfali na 
śmierć przez powieszenie dwaj ban­
dyci: Jaremczuk i Kozłowski.

Ostatnią noc spędzili skazańcy 
razem w jednej celi. Jaremczuk całą 
noc  ̂ płakał, krążąc niespokojnie 
wśród smutnych ścian celi więzien­
nej, Kozłowski zaś po łożył się oko­
ło  północy i wkrótce zasnął, ^bu ­
d z ił się sam, około godz. 5-ej ratio. 
Niebawem zjaw ili sie duchowni: ka-

ła ło  u obu skazańców nowy atak 
rozpaczy. '

Gdy się nieco uspokoili, związa­
no im ręce i wyprowadzono na plac 
egzekucji, wśród zabudowań więzien­
nych, w miejscu niewidocznem ani 
dla więźniów, ani z zewnątrz. U stóp 
szafotu czekał już kat z pomocnika­
mi. Po odczytaniu wyroku przez 
prokuratora — skazańcom zawiąza­
no oczy, poczem prokurator zwrócił

to lick i i prawosławny. Skazańcy się do kąta ze słowami: 
wyspowia&ali się z ogromjig skru- »Pajiie kacie, czyń pan swoją 
chą i wciąż płacząc, wyegęki^ąjj p ćw ńnóśćk
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Najtańsze i najpraktyczniejsze w użyciu są

i35C© kaflowe przenośne
różnych w ie lkości

Piees le oraz inri2 wyroby ceramiczne, jako lo: kafle 
białe i koloidowe, naczynia, wazony, d o n i c z k i

produkuje

KERAMOS
Sosnowieka Fabryka Wyrobów Ceramicznych 

S osnow iec, u lica  C za rn a  2, ró g  K ra k o w s k ie j i 1 -go  M a ja .
Piece naszej fabrykacji nabyć można w fabryce łub magazynach: W-go 
j. Grajcera, Modrzejowska 22 i W-go S. Tobjasza Modrzejowska 25.

©
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Ps.

ostatniej chwili ich życia. Jaremczuk 
zapytał w pewnej chwili duchowne­
go:

—  Batiuszka, czy ja mogę Boga 
oglądać? Jeśii tak, lo może i lepiej, 
że odchodzę na tamten świat?...

O koło  godz. 6-ej rano z jaw ił 
Się w  celi skazanych prokurator i 
pow iadom ił ich, że p. prezydent nie 

'Skorzystał z prawa łaski, co wywo-

Skazani b łagali wszystkich o- 
becnych, by im darowaii ich winę, 
taksamo zbolałe ich wargi szeptały 
»Boże, Boże —■ daruj«.

Najpierw stanął na ruchomej pod­
stawie Jaremczuk. Kat za łożył mu 
pętlę na szyję, a pomocnik poder­
w ał podstawę. W tym momencie 
ciało skazanego spadło w próżnię, 
wynoszącą około 50 cm. Jeszcze

J )o k ó j z oddziełnem wejściem lub bez, 
“  wśródmieściu potrzebny zaraz. Adresy 
piśmienne lub telefoniczne kierować do ad­
m inistracji Expresu Zagłębia w Sosnowcu.

Daję lekcje muzyki (Fortepian mam) Ka­
liska 15 A. P.

O o k ó j z kuchnią do wynajęcia. Pogoń, 
K  Majowa 18.
T tyw o t Czesław zgubił dowód osobisty 

wydany przez Starostwo Będzińskie.

igr,
X p s r f '7 ' i l r i l t  z yi?> Jeanem zdrowa, na- 
& pj3Z adresuj jak dawniej

Nina.
O o jedyńcza  osoba przypnie na mieszka-
*  nie inteligentną panią. Wiadomość w 
administracji.

J j/ ’ uraj Władysław zgubił dowód osobisty
*  wydany przez gminę Kozłów pow. Mie­
chowski.

Druk. „Expresu Zagłębia*1 Sosnowiec, ul. Teatralna, tel. 4-94


